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15. Mydło z piaskiem i gliniasty chleb
Mydło było takie z piaskiem, na kartki. Nie było to normalne mydło. Ja nie wiem w
czym ono było robione, ale tak jak glina było, czuło się jakby piasek w nim. Takie do
prania też było mydło. Nie było tego środka myjącego, tylko ten piasek był. Chleb był
taki  gliniasty,  że coś strasznego. W sobotę u pani  Grygowej można było dostać
pieczywo tajnie – to była radość i szczęście. I to samo na święta, jakąś bułkę się
kupiło. A marmolada była straszna. Tak że jak matka piekła takie babki z ziemniaków,
to była taka frajda, bo to było dobre wreszcie.  Herbaty nie było,  to mama robiła
obierzyny z jabłek. Suszyło się, i z tego parzyło się herbatę. Trochę jabłczanka taka,
coś takiego. A w ogóle nie mogłam pić z sacharyną. Cukier był na kartki, cukru było
mało, tak że ta sacharyna, to było coś okropnego, to się nie dawało pić. Wiem, że
tego chleba nie było tak dużo, że wszystko było na kartki. W tamtym mieszkaniu
pierwszym jak mieszkaliśmy, większym, to jeden pokój  zabrała nam taka chyba
folksdojczka. W każdym razie ona miała karty do takiego niemieckiego sklepu „Nur
für  Deutsche“ i ona czasem przynosiła - jeszcze jak tam mieszkaliśmy – masło, i
dzieliła się tym masłem z nami. Wiem, że to była wysoka blondyna, taka przystojna.
Jakiś czas mieszkała, zajmowała pokój jeden.
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